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Joh n n y  i J im m y W ooJs , choć 
l ic z ą  dop iero  aw a  i pó ł roku , są 
n a jp o p u la rn ie js zem i d z iećm i w  
S tan ach  Z jed n oczon ych  —  o c zy ­
w iś c ie  po S h ir le y  T em p ie  i s łyn ­
nych „p ię o io ra c zk a c h " . P o p u la r ­
n ości t e j  jed n ak  n ie  za w d z ięc za ją  
an i f i lm o w i an i żadnem u n a d zw y ­
cza jn em u  zd arzen iu , a  ty lk o  te ­
mu, że  b y li p rzed m io tem  nauKo 
w eg o  eksperym en tu  i że  —  ekspe­
rym en t s ię  n ie  udał.

T R A D Y C J A  I  P O S T Ę P

C h od ziło  m ia n o w ic ie  o kw estję , 
k tó ra  b a rd z ie j p a s jo n u je  ludzi, 

n iż  w sze lk ie  w a lk i p rzekon ań  
ide i, n iż  ró żn e  p rz e jś c io w e  sensa­
c je  lub  s ta łe  k łopoty  —  a  p a s jo ­
n u je  b e z  w zg lęd u  na k ra j, ra sę  i 
stan  m a te r ja ln y : jak  w y c h o w y ­
w a ć  nasze  d z ie c i?  C zy  s ta rem i, 
w ypraktyKow p.nem i m etodam i tra - 
d ycy jn em i, p rz y  K tórych  d ziecko  
r o z w ija  s ię  „s a m o ", czy  te ż  w  du­
chu „n a jn o w szych  zd o b y c zy "  n a­
uki, w ed le  n a jm ą d rze js zych  te o r y j 
i p ra co w ity ch  la b o ra to ry jn y c h  do­
św ia d czeń ?  C h od z iło  o t. zw . c z ło ­
w iek a  p rzys z ło śc i, k tó r y  m a w  ko­
zi ró g  za p ęd z ić  d z is ie js z y  typ  lu ­
dzi, g d y ż  ju ż  od  ko lebk i będzie  
ró s ł w  sp ec ja ln ych  w aru n ka ch  
w y c h o w yw a n y  i  k ie ro w a n y  śc iś le  
w ed le  p lanu , d z ięk i k tórem u  
w szy s tk ie  je g o  n a tu ra ln e  w ła ś c i­
w o ść ' d o jd ą  ao m axim um  ro zw o ju  
i d ad zą  m axim utn w yn ik ów .

K ie ro w n ic zk a  od d z ia łu  d la  d z ie ­
c i w  n s ty tu c ie  n eu ro lo g ic zn ym  
p rz y  k lin ic e  s zp ita la  C olum bia  w  
N e w  Y orku , dr. M y r th ie  M ac 
G raw , za jm u ją ca  d ię  sp ec ja ln ie  
p s y c h o lo g ją  d z iec i, p os tan ow iła  
w y k a za ć  na żyw ych  p rzyk ładach , 
ja k  da lece  w ych o w a n ie  m etod ycz­
ne, naukow e, p lan ow e , w y ż e j stoi 
od w ycń ow an ia  d o tych czasow ego . 
Gdy w ię c  w  szp ita lu  ty m  p rzys z ły  
na ś w ia t  b liźn ia k i, k tó rych  ubo­
d zy  ro d z ic e  p rz y s ta li,  aby  d z iec i 
u czyn ion o p rzed m io tem  eitspery- 
m entu, m i3S M ac  G raw  p rz y s tą ­
p iła  do sw ego  d ośw iad czen ia .

D W IE  M E T O D Y

P o le g a ło  ono na tem , że  oba 
rha leństw a w y ch o w yw a n o  pod 
je j  OK;em w  In s ty tu c ie  neu ro lo ­
g iczn ym  w  ten sposób, że  J im m y 
m óg ł r o z w ija ć  s ię  zw y c za jn ie , jak  
każde d ziecko  w  je g o  w ieku , na-

Ghttffn. • Q j u ' w  ki&MMOMdi

to m ia s t Johnny p o d le ga ł śc iś le  
w yp racow an em u  p la n o w i i  n ie­
ty lko  pod  w zg lęd em  sp am a  i je ­
dzen ia , a le  tak że  p rz y  za b a w ie  i 
każdym  w o gó le  ruchu  b y ł ce low o  
k ie ro w a n y  w  ten  sposób, aDy ro z ­
w ó j je g o  m óg ł s ię  od b yw ać  jak - 
n a jp e łm e j i  n a js zyb c ie j. P o n ie ­
w aż, ja k  w iadom o , b liźn ię ta  te j 
sam ej p łc i są do s iem e  n ie ty ik o  
zd u m iew a ją co  podobne, a le  za­
razem  m a ją  n iem al dok ładn ie i- 
d en tyczn e  o rg a n izm y  i  n a tu ry , 
p rze to  p o ró w n a n ie  wyniKÓw w y ­
ch ow an ia  po p ew n ym  czas ie  s ta ­
n o w ić  m ia ło  n ieom y ln ą  w sk azó w ­
kę, ja k i system  w y c h o w a w c zy  je s t  
lepszy .

, E ksperym en t się ro zp oczą ł, a 
g a z e ty  o g 'a s z a ły  p e r jo d y c zn ie  
b iu le tyn y , ja k  s ię  oba d z iec iak i, 
r o z w ija ją .  C a ła  A m e ry k a  czy ta ła  
je  z ogrom nem  za in te resow an iem , 
w s zy s cy  o jc o w ie  i m atk i ś led z ili 
u w ażn ie , co im  o n iem ow lę ta ch  
d on os iły  sp ra w ozd a n ia  m *ss M ac  
G ra w . B liźn ia k i d em on strow an o  
ró w n ie ż  p rzed  m ik ro fo n em  ra d jo - 
w ym , a lek a rk a  o b ja śn ia ła  słu ­
chaczy , ja k  na Każdą próbę rea ­
g o w a ł je d en  z b ra c i, a ja k  aru- 

g i.

Z D U M IE W A JĄ C E  W Y N IK I

jo h n n y  o a n o s ił s ta ie  z w y c ię ­
s tw o  'nad  J im m ym . Jak w iadom o, 
n a jw c ze śn ie j r o z w i ja ją  s ię  u 
c z ło w iek a  zm ys ły  p ow o n ien ia  i 
smaku. Zapom ocą  od p ow ied n io  
dob ran ych  ć w ic ze ń  u zyska ła  le ­
karka  to, że  Joh n n y  s zy b c ie j od 
b ra ta  nauczył s ię  ro z ró żn ia ć  słod­
k ie  od kw aśn ego , a g o rzk ie  od  sło­
n ego , że  m a ją c  zw ią zan e  o c zy  o- 
k re ś la ł p ow on ien iem  ró żn e  k w ia ­
ty  i  ow oce, a także d o tyk iem  c r-  
je n io w a ł się , ja k i ma p rzed m io t w  
ręku . C h odzić  za czą ł c z te ry  ty­
god n ie  w c ze śn ie j n iż  J jm m y, a 
k ied y  je g o  b ra t ledw ie, pa rę  k ro ­
ków  m óg ł z ro b ić  o w ła sn ych  s ’ - 
łach , Joh nn y ju ż  u s tan aw ia ł re ­
k ord y  szybkośc i p ędząc  na d z ie ­
c inn ym  tró jk o ło w cu . L ek ark a  
podk reś la ła  p rzy tem  w  Każdom 
sp raw ozdan iu , że  ch o c ia ż  Johnny 
w ych o w yw a n y  je s t  p lan ow o, n ig ­
dy  się  go  n ie p rzem ęcza  i  skoro 
t j lk o  w y s tę p u ją  u dziecka  o b ja ­
w y zn u żen ia  eksperym en tam i, da 

je  mu s ię  d łu ższą  pauzę.

A  T E R  AZ?

T a k  trw a ło  d w a  la ta , po u p ły ­
w ie  k tó ry ch  ro d z ic e  s tęskn ili s ię 
za d z iec iakam i i od eb ra li je  z k l i ­
n ik i. O ba j m a lcy  w j ch ow yw a li 
s ię  te ra z  jed n ak ow o , a lekarka  
obserw ow a ła , ja k  te ż  b ęd z ie  się 
ob ecn ie  p rzed s ta w ia ła  ro żn .ca  

m ięd zy  jed n ym  a d ru g im . A le  
cóż s ię  p o k a za ło 7 Ż e z  ch w ilą ,

gdy go  p rzes tan o  na każdym  k ro ­
ku „p ro w a d z ić  za  rą c zk ę " , Joh n ­
ny za trzym a ł s ię  w  da lszym  ro z ­
w o ju  i Jim m y bez trudu  go  do­
gon ił. T e ra z , po u p ływ ie  pół ro ­
ku spędzonego w  dom u ro d z ic ie l­
skim , b liźn ia k i w  n iczem  się ju ż  
od s ieb ie  n ie  różn ią .

M is3 M ac G raw  n ie  da ła  za 
w y g ra n ą  i zam ie rza  kon tynuow ać 
s w o je  eksperym en ty . D ośw iad ­
czen ie  jednak z m ałym i W ocdsa- 
m i dało pow-ód do lic zn ych  i za ­
c ię ty ch  dysku sy j. Bo u dow odn io­
na tu  zos ta ła  n ie zb ic ie  jedna 
r z e c z : że cz łow iek , p oaaany*'spe­
c ja ln ym  tren in gom , og ra n ic za n y  
w  sw e j sw ob odz ie  i kom endero­
w any ściśle w e d l i  p lan ów  k ie ­
row n ika , m oże w p ra w d z ie  okazy­
w ać  d oryw czo  pew ną w yższość  
nad innym i, a to li ta  w yższość 
j :st ilu zo ryczn a , t r w a bow iem

ty lko  tak  d ługo, ja k  d łu go  trw a  
przym us i r y g o r . G dy zaś on e u- 
3taną, w ra c a ją  do sw ych  p ra w  
na tu ra  i instynk t, no i  —  w o ln a  
w o la .

A n . do udoskon alon ego czło ­
w iek a  ani do u doskon alon ej lu d z­
kości nie d o jd z iem y  m etod am i 
m ech an iczn em i, choćby n a jb a r ­
d z ie j naukow em i. W szy s tk ie  one 
są dobre ty lk o  tak  d łu go , dopóki 
je  m ożiia  b e zw zg lęd n ie  s tosow ać 
M oto rem  w szys tk iego  je s t  sam a 
na tu ra  c z łow iek a  i ty lko  j e j  zm ia  
na m oże s tan ow ić  o  w ięk s ze j w a r  
tośe i sam ego cz łow iek a . A le  ta 
zm iana  aokonyw ać się m oże ty lk o  
s top n iow o  i ty lk o  od w ew n ą trz , 
dz ięk i sam em u c z ło w iek o w i. M o ­
ra ln e  s iły  ducha lu d zk iego  będą 
zaw sze  w y że j s ta ły  od n a jdosko ­
na lszych  i n a jlep ie j oD m yślanych 
m etod  m ech an iczn ych .

Jeztora kaszubsKlt
Kraj kociołków , p iek ie łek  i kreyolców

S zcz eg ó ln y  w d z ięk  n ada ją  z ie ­
m i K aszu b sk ie j lic zn e  i w sp a n ia ­
łe  je z io ra .

N a jw ię k s z e  i n a js ły n n ie js ze  je s t  
je z io r o  Ż a rn ow ieck ie  w  p o w iec ie  
m orsk im , o ro zm ia ra ch  1470 ha. 
D ru g iem  je z io ie m  je s t  W d zyd zk ie  
(1422 h a ) ,  n astępn ie  C h a rzyk o w ­
skie (1375 h ) ,  O s trzyck ie  (1000 
h a ).  P o za tem  n iesposób  w y lic z y ć  
m n óstw a  m n ie js zych  je z io r ,  pon i 
że j 1000 ha. P o w ia t  kartu sk i p o ­
s iada ich  194, k ośc ie rsk i 195, b y ły  
p o w ia t pucid  pos iada  je z io r  t y l ­
ko 7, b y ły  zaś w e jh erow sK i 32. 
O ba te  puw i J y  ob ecn ie  tw o rzą  je  
clen p o w ia t  m orsk i P o w ia t  ka rtu ­
ski z c zęśc ią  p ow ia tu  m orsk iego  i 
k ośc ie rsk icgo  s tan ow i tak  zw aną 
„S z w a jc a r ję  K aszu b sk ą ".

O sob liw e  i c iekaw e  są n a zw y  je  
z io r  kaszubskich . O bok nazw  geo 
g ra fic zn y c h , lud  na p od s ta w ie  po 
ło żen ia  d an ego  je z io r a  ok reś la

Socjaliści - wyzyskiwaczami
Wzbogaceni „obrońcy ludu '

C zasop ism o „D e r  E ls a s se r "  
(A lz a t c z y k )  p od a je  os ta tn io  n ie­
zw yk łą  l is tę  tych  rzekom ych  „o 
b ro ń ców  u c iśn ion ych  i w y zy sk i­
w an ego  lu d u ", k tó rzy  w  p rak tycz- 
nem  życiu ^sam i w y s tęp u ją  w  ro li 
w y zy sk iw a czy .

N a  c ze le  tych dek lam atorów , 
w y g ła s za ją c y ch  d łu gie  ty ra d y  
p rzec iw k o  k a p ita lizm ow i, stoi 
w ódz s o c ja lis tó w  fra n cu sk ich  
Leon B lum , k tó ry  ja k  się  okazu je, 

sam  je s t  m iljon erem , p o s ia d a ją ­
cym  lic zn e  akc je  fa b ry k i m oto ­
ró w  ae ro p la n o w ych  w e  F ra n c ji.  

W iadom o , że  B lu m  ze s zczegó ln a  
g o r liw o ś c ią  za b ie ga ł o z re a lizo w a  
n ie  paktu fra n cu sk o  - sow ieck ie ­
go  i u d z ie len ie  p ozyczk i d la  R o s ji. 
O tó ż  okazu je  s ię , że te pożyczon e  
p rzez  F ra n c ję  S ow ie tom  p ie n ią ­
dze m a ją  być  w ed łu g  um ow y o-

b rocon e na zakup m o to ró w  a e ro ­
p lan ow ych  z fa b ry k i, w  k tó re j on 
je s t  w ła śn ie  g łó w n ym  ak c jon arju - 
szem.

O p ró cz  tych  „ in t e r e s ó w "  zak ro ­
jon ych , ja k  w id z im y , na w ie lk ą  
skalę, L eon  B lum  p ob ie ra  p en s ji 
p ose lsk ie j 60.000 fra n k ó w  i ponad 
to 34.664 fra n k ó w  z r a c ji sw ego  
s tan ow iska  „M a it r e  des R equ etes  
h o n o ra ire s " w  R a d z ie  Stanu.

In n y  soc ja lis ta , A lek sa n d er  
V?.reune, w y g r y w a ją c  a tu ty  p o li­
tyczne , kaza ł s ieb ie  z rob ić  gen e­
ra ł - gu b ern a to rem  w  Indoch i- 
nąch, p o b ie ra ją c  z tego  ty tu łu  
600.000 ( ! )  fra n k ó w  roc zn e j pen­
sji.

D a le j w y b itn y  soc ja lis ta  f r a n ­
cuski, s ek re ta rz  g en e ra ln y  t. zw  
„M ięd zyn a ro d o w e j K o n fe r e n c ji 
P ra s y " ,  k tóra  m ia ła  g łó w n ą  sie-dzi-

Cudzołóstwo mzaąae
za ciężkie w ykroczenie służbowe

B E R L IN ,  30.6. N a jw y żs zy  sąd 
a d m in is tra c y jn y  w  T ru sa ch  o- 
rzek ł, iż  cu d zo łó stw o  popełn ion e 
pi zez u rzędn ika  p ań s tw ow ego  na­
le ży  u w ażać  za c ię żk ie  w y k ro c z e ­
n ie służbowe, n a w et w tedy , gdy  
w ystępek  ten  n ie  doszed ł do w ia ­
dom ości ogó iu  i g d y  p ok rzyw d zo ­
na m ałżonka p rzeD aczy ła  w in ę  
sw em u w ia ro łom n em u  m ężow i.

P ra w o d a w s tw o  T r z e c ie j  Rzeszy 
p os ta w iło  sobie za  ce l s zczegó ln y  
zw a lcza ć  w yk ro czen ia  w  te j d z ie ­
d z in ie  i b ron ić  m ałżeń stw a . Za

szc zegó ln ie  w a żk ie  d yscyp lin a rn e  
u ch yb ien ie  cu dzo łóstw o n a leży  
u w a ż a ć 'z w ła s z c z a  w ó w czas , gdy  
po-pełnia je  n a u czyc ie l lub w y c h o ­
w aw ca , k tó ry  p rzed ew szys tk iem  
sw em  w łasn em  ży c iem  pow in ien  
daw ać m ło d z ie ży  dob ry  p rzyk ład  

U ch yb ien ie  o b w in io n eg o  o cu­
d zo łó stw o  ob c ią ża  je s zc ze  i ten 
fak t, że n adu żyw a  on gośc in n ości 
sw ego  p rz y ja c ie la  c zy  zn a jom ego , 
k tó rego  św iad om ie  oszuku je, 
zd rad za ją c , n a ra ża ją c  je g o  dobrą 
s ław ę  i d a ją c  zg o rs zen ie  d zieciom .

bę w  G en ew ie , za ra b ia ł na te i 
sp o łeczn e j im p rez ie  450.000 fr a n ­
ków  roczn ie  o ra z  1 m ii.ion z ty tu ­
łu „od szk od o w an ia  za pon ies ion e  
koszty  rep re zen ta cy jn e , o rg a n iza ­
c y jn e  i tp .‘ ‘

In n y  znow u  „ob roń ca  b ied a ­
k ó w " , so-cjalista fran cu sK i Żyro-m- 
sky pod szy ty  kom unizm em  —  
choć w  te o r j i  w y s tęp u je  p rz e c iw ­
ko ustrojom  p ań stw a  n ow oczesn e­
go, to jed n ak  z- te g o  p ań stw a  ż y ­
je , bo w ra z  ze sw o ją  żoną za jm u ­
je  posadę u rzędn ika  na służb ie 
p ań s tw ow e j, p o b ie ra ją c  roczn ie  
100.000 fra n k ów .

In n y  znowru so c ja lis ta  fra n c u ­
ski, d epu tow an y  A n to n e il i  w y ro ­
b ił sobie posadę n a u czyc ie la  w  
t zw . „G on se iw a to ire  des a rts  et 
m ć t ie rs "  (K o n se rw a to r iu m  sztuki 
i r z e m io s ł) z n ieb yw a łą  w p ros t 
ja k  na p ed a go ga  pen s ją  72.000 
fra n k ów .

D a le j poseł z N an cy , s o c ja lis ta  
D o lle y  o trzym a ł posadę w  Z w ią z ­
ku K o lo n ji z roczn ą  p en s ją  70.000 
fra n k ó w ; a depu tow an y  fra n c u ­
ski, r ó w n ie ż  soc ja lis ta  Spinasse, 
op rócz  p en s ji p ose lsk ie j, ob ją ł 
p rz ez  p ro tek c ję  p a r t j i  tak  zw aną 
„k a te d rę  p ra cy ", o trzym u jąc  za 
sw e w yk ła d y  72.000 fra n k ów  ro c z ­
nie.

- W id z im y , do ja k ie g o  stopn ia  
b ezicerem on ja ln ie  na oczach  zg łon  
n ia ly eh  m as bezrobotn ych  ci 
g o r l iw i w y zn a w cy  M a rxa  i anty- 
k a p ita liś c i h o łdu ją  w  p ra k tyce  ka­
p ita lizm o w i, k tó ry  w  te o r ji  zw a l­
cza ją .

je  rozm t ic ie . I  tak  npotj kam y się 
z m ałem i je z io rk a m i zw a n em i*  ko 
c io K a m i, p iea ie ika m i, lub k rego l-  
.am i. J ez io rk a  te  n ie jed n o k ro tn ie  
n ie  p os .ad a ją  w ła ś c iw e j n a zw v  
g eo g ra fic zn e j,  le c z  zn ane są ty lko 
w  ODrębic o k o licy  pod w spom nia- 
nenji osob liw em i nazw am i

Wilno najtańsze
w ś r ó d  m i a s t  p o i s K i c n

• Z danych s ta ty s ty czn ych  za 
m ies ią c  m aj w yn ika , iż  W iln o  
je s t  n a jtań szsm  m iastem  w  P o l­
sce ze  w skaźn ik iem  42,0. N a s tęp ­
ne m ie js ca  z a jm u ją : B a ra n ow i-
cze> —  42.5, B o ry s ła w  —  42.9, 
S try j —  42.9 j t. d. N a jd ro żs zem  

m iastem  w  P o lsce  je s t  C h ełm Lu - 
* ski z f  w skaźn ik iem  50.7 K o ­

le jn e  m ie js ca  z a jm u ją . P io trk ó w  
T ryb u n a lsk i —  50.1, B yd goszc z  
—  49.2, G n iezn o —  49.1.

D la  W a rs za w y  w sk aźn ik  na 
m ies iąc  m a j w yn o s i 47.8.

M a j w  p orów n an iu  z m ies ią ­
cem  k w ie tn iem  je s t  n ieco d roż­
szy pod  w zg lęd em  kosztów  u trzy ­
m ania. P rz e c ię tn y  w skaźr.ik  kosz 
tów  u trzym an ia  d la  ca łe j P o lsk i 
w  inies. m a ju  w y n ió s ł 47 j  a 
m n s ią cu  k w ie tn iu  45.9.

w

Zgon działacza polskiego
w  A m e r y c e

W  C h icago  zm arł w  
69-tym  roku  ży c ia  ś. p. P m tr  
R osten kow sk i, zn any  d z ia ła c z  
polsk i, k o le jn o  b y ły  skarbnik, dy­
r ek to r  i p rezes  Z jed n o czen ia  P o l­
sk iego rzym sko- k a to lick iego , Ka­
w a le r  o rd eru  P o lsk i O d rod zon e j.

Z m a r ły  u rodził s ię  w  G os tyn i­
n ie  i w y em ig ro w a ł do A m e ry k i 
p rzed  50 la ty . O s ie ro c ił żon ę  o- 
ra z  syna, k tó ry  je s t  człon k iem  
ra d y  m ie js k ie j w  C h icago . P o d ­
czas w o jn y  św ia to w e j ś p R os­
tenkow sk i b y ł p rezesem  kom itetu  
ob yw a te lsk iego , k tó ry  za jm o w a ł 
s ię  rek ru ta c ją  do a rm ji p o lsk ie j 
w e  F ra n c ji.

Zfólo Sowietach
W yd o b yc ie  z ło ta  w  S o w ie ta cn  

s ta le  w zra s ta . Is tn ie ją  szanse, żt 
Z .S .R .R  m oże s ię wy-sunąć w śrót' 
p rod u cen tów  z ło ta  na p ierw szt 
m ie jsce , k tó re  dotychczas  za jm u jt 
P o łu d n io w a  A fry k a .

C z y  r a p r e m .  t u  r o w a ł e ś  :ż l

A B C
Nowiny Codzienne!
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TAJEMNICA
z a  mm inwm:

r owi eś ć
D z ień  b y ł p ogodn y , a le  ch łodn y  i n ie w ie le  osób w ys ia d ło  z po­

c ią g u  ra z i m  z kom :sarzem < P i  itra szk iem . W  w ill i ,  do k tó re j zm ie- 
r z a i b y ło  c icho, a le  o tw a rte  ok ien ice . k w ia ty  i f ir a n k i w  oknach 
św ia d c zy ły , że dom je s t  n ada l zam ieszka ły . N a d  fu r tk ą  n ie w ie lk ie ­
g o  o g ro d u  o ta c za ją c ego  w il lę  m ieścił s ię  duży szy ld  z n ap isem : 
P e n s jo n a t  „ A d e la jd a " .  K o m isa rz  w szed ł i fu rtka  z p rzec ią g iem  

s k rzyp n ię c iem  zam knęła  s ię  za  nim .
D rz e w a  i k rzew y  n aw pó ł ogo ło co n e  s liś c i p rz e jr z y s tą  s iatką 

z g a łę z i p rzys ła n ia ły  budy nek. N a  traw n ik a ch  i śc ieżkach  le ża ly  
g ru b a  s ze leszczącą  w a rs tw ą  op aa ie  liś c ie . Ł a w k i s ta ły  opustosza łe , 

b ezu ży teczn e... ,
N a  o d k ry te j w e ra n d z ie  k toś le ża k ow a ł oku tan y  w  koce. D w ie  

p an ie  w y s z ły  d rzw ia m i na og ród  i m ija ją c  P ie tra s zk a  p r z y jr z a ły  
i.u  s ię  c iek a w ie . W szed ł do s ien i o zn a jm .on y  d źw ięk iem  d zw on ­

ka  w is zą c eg o  na śc ian ie .
C osp cd yn i b y ła  osobą pu lchną a le  b ladą, pe łn ą  serdeczn e j 

p o u fa ło śc i w  sposob ie  b yc ia  i d obrze  ta jo n e j z łoś liw ośc i w  szpa- 

reczk ach  ru c h liw y c h  oczu.
W y s łu ch a ła  z p o b ła ż liw ym  uśm ieszk iem  ży c zeń  P ie tra szk a . 

O b ie ca ła  mu spokój „ab osso lu tn y1-, ob iad  „w y ś ś ś m ie m ty "  . w  ra z ie  
p o trzeb y  n oc leg  „luksssu .sow y“ . . . H is to r ja  o za g in io n ym  p r z y ja ­
c ie lu , k tó rego  poszu k iw a ł, a k tóry , ja k  się d o w ied z ia ł, m ia ł spędzić  
la to  w  p en s jon ac ie  „A d e la jd a "  p rzed  czterem a la ty , za in te re so w a ła

ją  bardzo . N ie s te ty , rysop is  p od aw a n y  p rzez  k 6m.sarz.-a P ie tra szk a  
n ie  p rzyp om in a  je j  żad n ego  z le tn ik ów , z re sz tą  to b y ło  tak  daw no. 
N a j le p ie j  je ś l i  p rzyn ies ie  sw o ją  k s iążkę  z p r z ed la t  czterech , 
g d z ie  m a sp isa n ych  w szy s tk ich  p en s jon arju szy ... P a n  P ie tra s z ek  
p rzekon a  s ię sam, p rz e g lą d a ją c  n azw iska .

K s ię g a  b y ła  p row ad zon a  porządn ie , n a zw isk a  i :m iona, ad resy  
s ta łego  zam ieszkan ia , nu m ery  za jm ow an ych  pokoi, d a ty  p r z y ­
ja zd u  i w y ja zdu ...

K o n rs a r z  P ie tra s z ek  p rzew ra ca ł o s tro żn ie  k a rtk i.
—  I  co, n iem a?  —  zagad n ę ła  gospodyn i.
—  Jak  dotychczas, n ie !... K o m is a iz  P ;e traszek  u m ilk ł n a g le  

i p o ch y lił s ię  nad k s ią żk ą ; n ie, n ie  m j l i ł  się, n azw isko  Ju lja n a  
C h o łyń sk iego  bylo  w yp isa n e  w yra źn em , k a lig ra f ic zn e m  p ism em . 
W  m ilczen iu  p rz ew ró c ił  ka rtk ę  i w zrok  je g o  pad ł na s tron icę , p o­
środku k tó re j p r z e c z y ta !:  F e l ic ja  W esten ... W z ru szen ie  b y ło  tak 
silne, że  m usiał zu żyć  ch w ilę  czasu, by  ~ię opan ow ać. W re s zc ie  
podn iós ł g łow ę  i rzek ł z udanem  zd z iw ie n iem :

—  O, panna F e l ic ja  W e s te n .. n ie w ied z ia łam , że b y ła  tu ta j...
—  P a n  ją  zn a?
—  O w szem , trochę... w ię c e j ze s łyszen ia .
—  P e w n ie  ju ż  zam ąż p osz ła ?
—  E , n ie, a le  za ręczon a  z adw oka tem  W yszęb orem .

—  T o  w id a ć  in n y  n iż  ten , z k tó ry  W  tu... tak  to te ra z  w sp ó łczes ­
ne p a n ien k i: z  jed n ym  f l ir tu je ,  za d ru g ie g o  w ych od z i zam ąż...

—  P an n a  F e l ic ja  m ia ła  tu ja k i f l i r t ?
—  A  jakże... W szyscyśm y  m yś le li, że i  te g o  chyba m a łżeń stw o  

b ędz ie , taka m iło ść !... W szęd z ie  razem  i na k o rc ie  i w  s ia tków ce, 
i na spacer. R azem  s ię  op a la ją , ra zem  b iega ją , ra zem  do sk lep iku  

i na p-ocztę...
—  E ch , tak  n ie ra z  b yw a , w  lec ie , p rz e lo tn y  f lirc ik ...
—  Żeby to  ty lk o  to !  —  G ospodyn i w es tch n ę ła  i o czy  w niebo 

podn iosła ... Ja  p lotkow rać n ie lu b ię ; a le  bo te ż  ten  pan  Ju lek  m .ły  

b y ł ch łop iec ...

—  Julek... C h ołyń sk i m oże?
—  A  jak żp !... P an  go zn a?

N ie , skądże?... a le  wadzę tu tak ie  nazw isko... 

ta k , to  ten, n iech  pan sp o jrzy , nu m er pokoju  s iódm y a  od 
C ztern astego lip ca  p ię tn asty ... bu to, ja k  s ię z panną F e l ic ią  za ­
p rz y ja źn ili. ..  ja  taro oom a w iać  n ie  chcę, a le  n a g le  pan  Ju lek  za­
czą ł w  sw oim  poko ju  w ad y  w yn a jd o w a ć , a to zacieka... (w  m ulm  
p en s jon a c ie  n igd z ie  n ie  za c iek a ) a co s ię  okno n iedom yka... (okn o 
spaczone, u m n ie !1*) aż s ię  w re s z c ie  p rzen ió s ł w  sąs ied z tw o  panny 
F e lic ji . . .  Co to było  g a d a n ia ! Ja, bo n ie  lu b ię  w  cudze sprawcy s ię  
w trą ca ć , a le  m ięd zy  p oko jam i d rz w i b y ły , w p ra w d z ie  zam kn ięte  
i kom udką zas taw ion e, a le  kom ódka m e c iężka , a k lucz, ja k  to 
zw yk le  w pen s jon atach , jed en  k ilka  zam ków  o tw ie ra .

—  W ię c  m yś li p an i?
—  O, ja  m c z łego  p ow ied z ie ć  n ie  chcę... P an n a  F e lic ja  bardzo 

m ila  „ossób k a ", a le ja b ym  tak s w o je j córk i m e w ych ow ała , o nie... 
R czum H m , d z is ia j in n e czasy... ja  p lo tek  n ie  lubię, a le  to p rzec ie ż  
n ie ja  jed n a  zau w aży łam , byłam  pew na, że  z te g o  m ałżeń stw o bę­
dzie, w szyscyśm y  tu tak  m ó w i l i -  D z is ie js z e  p an n y  różn ych  s ię  b io ­
rą  sposoDÓw, żeb y  w y jś ć  zam ąż, w iadom o , k ryzys.... n ie każdy  skory  
dom, rod z in ę  zakładać... A le  n iech że  pan, b roń  B oże nikom u o tem  
n ie  w spom ni... Ja  tak  panu w  zau fan iu  o p an n ie  F e l ic j i . ,  a je s zc ze  
gotów7 k to pom yśleć , że  p lo tk i reb ię ... I  co s ię  tu z resz tą  d z iw ić  
m łodem u s tw orzen iu , bez opieiu... M o ja  córka  by te g o  n ie zrob iła , 
to  p raw da , a le  rozu m ie  p a n ; w ych ow a n ie , „za sssa d y " .. a  panna 
F e lic ja  m łod ziu tka  b y ła  i rozp ieszczon a ... 0 ’ a p ^n j ui j an 

„ssstraszn ie* b y ł m iły , „w s zy s ss tk ie  p an ie  za n im  sza la ły ... P o tem  
w y jech a ł... panna zosta ła  i c od z ień  na pocztę  lis ty  od b ie ra ć  na 
poste  - r e s ta m  U  m n ie  w  p en s jon ac ie , n ik t cudzych  lis tó w  n ie  
czyta , a le  ja k  kob ie ta  na poste  - res ta n te  l is ty  dos ta je , to w id ać , że 
m a coś do ukrycia ... Ja tam  ź le  o n ik im  n ie chcę m ów ić... a le  VO 

w-szyscy w id z ie li ,  n ie  ja  jedna ...
(D  c. n .)
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